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ORGANIZACJE PRZYMUSOWE 
3 UMO WY ZBIOROWE

W ewolucji naszego prawa przemysłowego bar­
dzo doniosłem pociągnięciem jest ustawa z dnia 
10 marca 1934 r. o zmianie rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej z dnia 7 kwietnia 1927 r. o pra-, 
wie przemysłowem.

Ustawa ta otwiera szerokie możliwości przed 
Ministrem Przemysłu i H andlu do powoływania 
przymusowych związków. Coprawda dotychczas 
p. m inister z uprawnień swoich w tej dziedzinie 
nie skorzystał, chociaż szereg organizacyj branżo­
wych zgłosiło już wnioski w M inisterstwie o nada­
nie im cech organizacyj przymusowych.

Mimo jednak istnienia odpowiedniej ustawy 
i  mimo pełnych upraw nień M inistra Przemysłu i 
Handlu, organizacje te jakoś nie mogą doczekać 
się uwzględnienia swoich opartych o literę prawa 
—  wniosków.

Co więc stoi na przeszkodzie, aby prawo teo­
retyczne przyoblekło się w szatę praktyczną, ży­
ciową? Kto wywiera wpływ na czynniki oficjalne, 
aby nie załatwić przychylnie wniosków, mających 
za sobą powagę prawa?

Rąbek tajemnicy tych wpływów odsłania b. 
min. przemysłu i handlu p. Czesław K larner, prezes 
Związku Izb Przemysłowo - Handlowych Rzplitej 
Polskiej. Otóż na ostatnim  Zjeździe Izb p. min. 
K larner wygłosił referat, przeciwstawiając się po­
mysłom powoływania zrzeszeń przymusowych, po­
mysłom, wychodzącym z kół średniego i drobnego 
przemysłu i handlu, a więc kół, k tó re cierpią 
i nędznie wegetują głównie dlatego, że nie są do­
statecznie zorganizowane w całości.

Przyznaje coprawda p. K larner, że na ustawę 
z dnia 10 m arca 1934 r. trzeba się zapatrywać jako 
na refleks nastrojów światowych, że to co się dzie­
je w świecie, nie mogło pozostać bez wpływu na 
umysły w Polsce.

„W warunkach powszechnego planowego in ter­
wencjonizmu —  mówi p. K larner, — powstała 
ustawa z dnia 10 marca, na mocy której Pan Mi­
nister Przemysłu i Handlu posiada w swern ręku 
instrum ent pogłębienia w Polsce planowej polity­
ki w zakresie organizacji przemysłu i handlu44

Ale zdaniem p. K larnera, planowa gospodarka 
np. w Ameryce nie powiększyła dochodu społecz­

nego i nie wydżwignęła Stanów Zjednoczonych 
z klęsk gospodarczych. Przyznaje jednak p. K lar­
ner, że częściowo wyniki istotnie osiągnięto.

P. K larner nie neguje zasadniczo celowości 
przymusowych organizacyj, pragnie jednak jak 
najbardziej ograniczyć działanie tego rodzaju or­
ganizacyj. Wolałby, aby taki związek pozostawał 
nie pod kontro lą władz, ale pod kontro lą samorzą­
du gospodarczego, a więc także Związku Izb, na 
którego czele stoi właśnie p. K larner, mało mający 
zrozumienia dla interesów przemysłu małego i śred­
niego, a więcej idący po linji interesów przemysłu 
ciężkiego.

Kończy p. K larner swe wywody następującem i 
słowy:

„Życzeniem całego życia gospodarczego jest 
oczywiście, aby corychlej zniknęły warunki, zmu­
szające Państwo do stosowania planowego in te r­
wencjonizmu w poszczególnych dziedzinach go­
spodarstwa społecznego. Niestety nie od nas sa­
mych to zależy. Póki świat cały nie zaniecha woj­
ny przeciwko wszystkim, póty i 'polityka gospodar­
cza naszego Państwa nie może ulec rewizji. W tych 
warunkach w m iarę nasuwających się konieczno­
ści samorząd gospodarczy nie ustanie w wyszuki­
waniu środków i form  rozwiązywania trudności 
bez uciekania się do związków przymusowych44.

Można zgodzić się częściowo z końcowemi wy­
wodami p. m inistra K larnera. Istotnie —  nie od 
nas zależy, że bronić musimy swego państwa i je­
go gospodarki środkami nadzwyczajnemi. Ale z te­
go twierdzenia wypływa logiczny wniosek, iż sto­
sowanie tych nadzwyczajnych środków jest ko­
nieczne, a więc i konieczne są organizacje przym u­
sowe, gdy trudno osiągnąć solidarność na drodze 
dobrowolnej.

Mimo to M inisterstwo zwleka z zatwierdza­
niem wniosków o powołanie do życia organizacyj 
przymusowych. Dlaczego? Otóż właśnie dlatego, 
że t. zw. „czynniki opinjodawcze44 wypowiadają 
się przeciwko uwzględnianiu wniosków. A sprze­
ciwiają się dlatego, bo im nie dobro średniego 
i małego handlu i przemysłu przyświeca, lecz in­
teres przemysłu ciężkiego, interes dobrze zorgani­
zowanego Lewjatana zainteresowanego w tem, aby 
mały i średni kupiec i fabrykant w jak najwięk­
szej znajdował się rozsypce, byle on był silny i zor­
ganizowany.
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Dotyczy to zwłaszcza Związku Izb, którego p re­
zesem jest b. min. p. K larner. Ten to właśnie Zwią­
zek Izb najwięcej forytuje ciężki przemysł, którego 
interesy są niejednokrotnie różne od interesów 
przemysłu średniego i małego. Czyż nie należałoby 
wtedy, gdy taka istnieje sprzeczność, kierować się 
raczej interesem  warstw szerokich, a nie grupką 
potentatów ? Nasuwa nam  się w związku z tern py­
tanie, jaką opinję wydaje p. K larner, gdy chodzi
0 tworzenie karteli?

W interesie całego N arodu i Państwa leży, aby 
wszystkie dziedziny państwowe były dobrze zor­
ganizowane, aby one funkcjonowały należycie
1 wywoływały jak najm niej tarć. Aby zrealizować 
ten ideał, konieczne jest zawieranie umów zbioro­
wych pomiędzy grupami pracodawców i pracobior­
ców. A kto ma zawierać umowy, gdy niema obej­
m ującej wszystkich organizacyj? A gdy organiza­
cja obejmuje tylko uświadomione szeregi danej ga­
łęzi produkcji, któż ręczyć, może za to, że będzie 
respektowana? I wtedy umowa zbiorowa staje się 
fikcją, a Sądy Pracy instytucjam i, k tóre nigdy nie 
zorjentują się w chaosie spraw i zatargów jedno­
stek, Ostatnio stworzone Sądy Pracy bowiem tylko 
wtedy będą mogły pracować w ramach im nakreś­
lonych i tylko wtedy z nich odniesie pożytek pol­
skie życie gospodarcze, gdy uregulowane będą tak 
ważne kwestje jak organizacja całych gałęzi prze­
mysłowych i handlowych w jednym zwartym ze­
spole oraz kwestja umów zbiorowych. Inaczej, gdy 
tysiące jednostek zaczną wytaczać skargi swoim 
pracodawcom i naodwrót, Sądy Pracy stracą cał­
kowicie swą rację bytu i staną się niczem innem, 
jak  jeszcze jedną wojną domową w Polsce. Cieka- 
wiśmy wiedzieć, jak p. K larner zaopinjował swego 
czasu pro jek t ustawy o Sądach Pracy? Czy miał 
na względzie tę konieczność, że wpierw w życie 
wejść powinny ustawy o organizacji przymusowej 
i umowach zbiorowych, a potem  dopiero ustawa
0 Sądach Pracy? I czy wziął pod uwagę, że inna 
kolejność ustawowa nie wyprowadzi szerokich sfer 
produkujących na drogę tak  pożądanej spokojnej 
współpracy obu stron? Chyba nie!

Ale o to właśnie idzie ciężkiemu przemysłowi
1 uwzględniającemu jego życzenia Związkowi Izb. 
Jakie w tej dziedzinie zapanowały stosunki, o tern 
znakomity obraz dał autor artykułu zamieszczone­
go w nr- 4 naszego pisma, z dn. 15-go lutego p. l. 
„Jak  powstają „opinje“ sfer gospodarczych?44 
A ja k  jest w jednym  przemyśle graficznym, tak 
niewątpliwie jest i w innych gałęziach produkcji.

Na szczęście znaleźli się ludzie, którzy z pomi­
nięciem niebroniącego ich interesów samorządu go­
spodarczego zwrócili się wprost do Ministerstw, 
tak Przemysłu i Handlu jak i Opieki Społecznej, 
aby tam  we właściwem świetle ukazać oblicze tych, 
którzy rzekomo reprezentują także przemysł mały 
i średni.

I niewątpliwie wytłómaczą ci ludzie panom mi­
nistrom, że zawarcie jakichkolwiek umów ogólno­
krajowych może nastąpić i przynieść pożądane 
wyniki dopiero wówczas, gdy prawo, umożliwiające 
nadanie umowom zbiorowym mocy powszechnie 
obowiązującej, będzie rozciągnięte z jednej b. dziel­
nicy pruskiej na całe państwo i gdy będzie obowią­
zywało wszystkich, tak pracodawców, jak i p ra­
cowników.

Polska musi wejść na te same drogi, na k tóre 
wkroczyły państwa najzdrowiej zorganizowane. 
Musi oprzeć się na małym i średnim człowieku, m u­
si uwzględniać potrzeby i interesy tak szarego 
człowieka jak i stanu średniego. Te bowiem w ar­
stwy posiadają rdzeń najzdrowszy, są elementem 
najuczciwszym i z obowiązków swoich wobec P ań­
stwa i N arodu wywiązują się najlepiej.

Na szczęście —  ta prawda znajduje u władz 
miarodajnych coraz więcej zrozumienia. Jeszcze 
gdzieniegdzie Lewjatan broni swoich okopów i przy 
pomocy ludzi sobie oddanych usiłuje wpływać na 
decyzje władz. Nic to jednak nie pomoże. Poznają 
się na nim wkrótce władze centralne i przestaną 
słuchać jego egoistycznych podszeptów.

Dzień, w którym  ciężki przemysł i jego poplecz­
nicy przestaną ciążyć na polskiem życiu gospodar- 
cżem, będzie początkiem nowego, lepszego okresu 
ekonomicznego. Im rychlej to nastąpi, tern lepiej 
dla Państwa i gospodarki narodowej.

JAK OBLICZAĆ GODZINĘ PRACY?
W nr. 3 naszego pisma podałem za niemieckie- 

mi „Berechnungsam ts-Nachrichten44, w jaki sposób 
niemieckie biuro kalkulacyjne obliczyło cenę sprze­
dażną godziny składacza. A rtykuł mój wywołał ży­
wą reakcję ze strony Dyrektora D rukarni św. Woj­
ciecha, p. Fr. Kusza, który ze szczególnem upodo­
baniem  ‘ zajmuje się sprawami kalkulacyjnemi 
i z poważną troską patrzy na obecną dezorjentację 
cennikową w drukarstwie. Cieszyłoby mnie nie­
pom iernie, gdyby dyskusja podjęta przez p. Dyr. 
Kusza, objęła i zainteresowała najszersze warstwy 
naszych kolegów.

W dzisiejszym artykule chcę podać, w jaki spo­
sób niemieckie biuro kalkulacyjne przeprowadziło 
obliczenie kosztów godziny maszyny drukarskiej.

Obliczenie kosztów druku jest w zasadzie tru d ­
niejsze aniżeli obliczenie kosztów składania. Można 
wprawdzie obliczyć dokładnie wszystkie koszty 
całej sali maszyn, obliczenie jednakże szczegółowe 
dla każdego gatunku maszyn i dla różnych form a­
tów tychże jest wcale trudne. Przyjm ując pozatem 
jako podstawę do obliczeń zakład średni o kilku 
zaledwie maszynach, trudno obliczyć koszty d ru­
ku dla wszystkich gatunków i formatów maszyn, 
których cennik niemiecki przewiduje dwanaście. 
Dlatego obliczenie niniejsze przeprowadzono tyl­
ko dla jednej maszyny, dla wielkiej maszyny do- 
tlokowej w formacie 35 X  50 cm.

Koszta te przedstawiają się:
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Jeśli obroty '  zahładu Pańskiego (bez papieru) nie są p rzy n a j m niej dw a ra zy  
tak wielkie ja k  suma robocizny, w tedy n iszczy Pan zakład  pow oli ale pewnie !

A. K O SZ TA  B E Z P O Ś R E D N IE

1. L o k a l :
15 m2 po Mk. 11,— ................ Mk. 165,—
K o sz ta  te  są ta k ie  sam e, ja k  w sa li 

sk ład aczy .

2. O d p i s y :
Cena maszyny, łącznie instalo­

wania . . . Mk. 5 330,—
Odpis 7%%0 —  Mk. 400,—

3 . R e p a r a c j e  i uzupełnienia Mk. 75,—
4.  K o s z t a  p e r s o n a l n e :

1/2pracown. wykwalif. Mk. 23,10 
3/4 nakładaczki . . . Mk. 16,60
)  odbieraczki . . . Mk. 4,53

Mk. 44,23 
Rocznie Mk. 2 300,—

71/2% ubezpieczenia społeczne . Mk. 173,—
5. Z u ż y c i e  m a t e r j a ł ó w :

Smarowidła . . . Mk. 10,—
Czyszczenie . . . Mk. 25,—
M aterjał do przyrz. Mk. 32,—
Lanie wałków . . Mk. 48,—
Mydło, ręczniki . Mk. 15,—  Mk. 130,—

Razem Mk. 3 243,—

B. K O SZ TA  W S P Ó L N E

Na koszta wspólne składają się wszystkie wy­
datki tyczące sali maszyn, więc:
1. Udział kierownika drukarni.
2. Odpisy wszelkiego inwentarza.
3. Reparacje tego inwentarza.
4. Odpisy z czcionek.

Koszta wspólne całego zakładu rozłożone zo 
stały po połowie na składaczy i salę maszyn. Po 
Iowa ta wynosi 5 723 Mk. Suma ta rozłożona na 
6 maszyn mieszczących się w naszym zakładzie, da­
je 25% kosztów nakładanych do kosztów bezpo­
średnich na maszynę przez nas obliczaną,

czyli    Mk. 811,—
Razem Mk. 4 051,—

C. K O S Z T A  A D M IN IS T R A C JI

Na powyższą sumę nakładam y znów 50% ko­
sztów administracyjnych  . . . .  Mk. 2 027,—

Razem Mk. 6 081,—
Dochodzi 10% zysku  . . . .  Mk. 608,—

Mk. 6 689,—
2% podatek obrotowy . . . Mk. 133,—:

Razem wszystkie koszta Mk. 6 822,—

Zaznaczyć jednak należy, że w koszta te nie 
wchodzi ani farba, ani prąd elektryczny, k tóre za­
leżnie od biegu maszyny i ,od gatunku farby od­
dzielnie należy doliczać. I tak przewiduje się, że 
maszyna form atu 35 X  50 cm zużywa przeciętnie 
na godzinę druku 55 g farby, czyli, przy 3,-— Mit 
za kilogram farby 0,17 Mk. Zużycie prądu wynosi 
1.1/3 kw po 20 fen. = ' 3 0  fen., co razem z farbą 
czyni 0,47 Mk. a z 10% zyskiem i 2% podatkiem  
0,58 Mk.

SumaM k. 6 822,— to koszta całorocznego utrzy­
mania maszyny. Koszta te rozłożyć jednak należy 
na produktywne godziny pracy. Na podstawie sta­
tystyki przeprowadzonej w wielu zakładach usta­
lono, że przyrząd i druk zajmują 83 % czasu m a­
szyny, 17 % natom iast postoje nieprzewidziane, jak 
nadzwyczajne rewizje, przerwy w prądzie i t. p.

Jeżeli rok ma 297 dni pracy po 8 godzin, to 
otrzymamy dla naszej maszyny, po potrąceniu 17 % 
godzin nieproduktywnych 1972 godziny produk- 
tywne. Koszta utrzym ania maszyny podzielone 
przez 1972 godzin dadzą nam sumę Mk. 3.46. Bę­
dzie to koszt godziny bez prądu i farby, więc koszt 
godziny przyrządu. Gdy do kosztów tych dodamy 
0,58 Mk. za farbę i prąd, otrzymamy 

Mk. 4,04
jako koszt godziny druku.

Więc w Niemczech przy opłacie 1 Mk. za pracę 
godzinową przy tańszej farbie, tańszym prądzie 
i tańszej maszynie w stosunku do kosztów tych 
u nas, liczą za godzinę wielkiej tyglówki okrągłe 
Mk. 4,00. U nas, jak mnie inform ują, i to w zakła­
dach cennikowych, zł 3,— . Taki więc sam stosunek 
nieproporcjonalny jak przy obliczaniu godziny
skIadacza- / .  Kuglin.

GŁĘBOKOŚĆ FORM (KLISZ) SIATKOWYCH
W  czasie  o b sz e rn ie jszy ch  b a d a ń  n a d  ró żn eg o  ro d z a ju  

b la c h a m i cynkow em i, z n a jd u ją c e m i się w  h a n d lu  i p rzezn a- 
czonem i do ce lów  c h e m ig ra fic z n y c h , D r. A. S tie g le r1) w y­
k o n a ł p o m ia ry  g łęb o k o śc i sze reg u  k o p ij s ia tk o w y ch  n a  cy n ­
k u , w y tra w io n y c h  ró ż n e m i sp osobam i. G łęb o k o ść  s ia te k  je s t  
ic h  w ażn ą  cech ą  te c h n ic z n ą  i d la te g o  z a p o z n a n ie  się z w y ­
n ik a m i w y m ien io n y ch  p o m ia ró w  i  sp o so b am i o trzy m y w an ia  
ró żn y ch  g łęb o k o śc i m o że  być  k o rz y s tn e  d la  naszy ch  t ra -  
w iaczy.

S tieg le r  w y k o n a ł n eg a ty w  sia tk o w y  54-lin jo w y  ośm iu  
p łaszczyzn  ró ż n e j ja sn o śc i od  czy ste j b ie li  do czyste j czern i- 
Z n eg a ty w u  teg o  k o p jo w a ł n a  cynk , s to su ją c  ró żn e  m e to d y  
(k o p je  k le jo w e , a s fa lto w e , n a  z im n e j em a lji)  i tra w ił  je  
w k w asach  o ró żn y m  stę ż e n iu  (p ro ce n to w o śc i)  i w  ciągu 
ró żn y ch  czasów . O trzy m aw szy  w y tra w ie n ia , m ie rz y ł g łęb o ­
k o śc i w  k a ż d e j z poszczeg ó ln y ch  o śm iu  p łaszczyzn , k tó re  
p rz e d s ta w ia ły  ró ż n e  w a rto śc i to n a ln e . P o n iż e j ze s taw io n e  
są  zn a le z io n e  p rz e z  n ieg o  liczby.

*) A.  S t i e g l e r ,  Photographische K orrespondenz, 70, Beilagę 3 
stT. 15 (1935).
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T a b l i c a  I.

R o d z a j k o p ji S posób
tra w ie n ia

Czas

sekund

W

bieli

Głębokos
setnych

pół­
tonów

ć
ram

czerni

Z im n a  e m a lja w m aszy n ie 4 5 31/2

.. i-) li w  m asz. kw as 6% 60 5 5V a ' ■ 2 %
K le j lę  P a g e  . w. w a n n ie  „  10% 100 4 4 1 / 2 3

A s fa l to w a . * . «  V r  10% 100 5 4 1 / 2 3

Ż ta b lic y  I  w idzim y , że g łęb o k o ść  w y traw io n y ch  k o p ji  
w św ia tła c h  je s t  m n ie jsza  riiż w p ó łto n a c h . J a k  w iad o m o , d ą ­
żym y w  p ra c y  n a d  w y tra w ia n ie m  s ia te k  do ce lu  w p ro s t 
p rzec iw n eg o , m ia n o w ic ie  aby  o trz y m a ć  n a jw ięk szą  g łęb o ­
k o ść  w  św ia tła c h . C hcąc z n a leźć  ta k i  sposób  tra w ie n ia , aby  
g łęb o k o śc i w  św ia tła ch  by ły  n a jw ięk sze , S tie g le r  w y k o n a ł 
z om ów ionego  w yżej n e g a ty w u  4  je d n a k o w e  k o p je  n a  z i­
m n e j e m a lji  i tra w ił  je  w c iąg u  ró żn eg o  czasu  w 1 0 % -ow ym  
k w asie  azo tow ym , p o czem  ta k  sam o ja k  p o p rz e d n io  w y­
m ie rz y ł g łęb o k o śc i k a ż d e j z n ich . O trz y m a n e  w y n ik i z e s ta ­
w io n e  są w  ta b lic y  I I .

T  a b 1 i c a I I .
K o p je  na  z im n e j  e m a lji , kw a s a zo to w y  10 % .

C zas tr a w ie n ia Głębokość w  setnych ram

sekund b ieli pó łtonów czerni

30 1 11/3 U/a
65 1 3 / ,

± li 2 1 %

100 21/2 2% 2 Ut
160 , Ki/g 4 2;Vj

W id zim y  s tą d , że im  d łu że j tra w im y  w k w asie  10% - 
ow ym , ty m  b a rd z ie j  g łęb o k o ść  w  św ia tła c h  zb liża  się do 
g łęb o k o śc i w p ó łto n a c h . N a leża ło  jeszcze  z b ad ać , ja k  b ęd ą  
się zm ie n ia ć  g łęb o k o śc i p rzy  z m ia n ie  s tę ż e n ia  kw asu . W  ty m  
ce lu  5 je d n a k o w y c h  k o p ij z teg o  sam ego  n eg a ty w u  w y tra ­
w iono  k a ż d ą  w  p rz e c ią g u  100 se k u n d  w k w asach  ró żn e j 
m ocy. G łęb o k o śc i ta k  o trz y m a n y c h  w y tra w ie ń  zaw ie ra  ta^ 
b lic a  I I I .

T a b l i c a  I I I .<
C zas tra w ie n ia  100 se k u n d .

S tężen ie  
k w a su  azo to w eg o

Głębokc

bieli

ść w  setn3 

półtonów

rch mm , 

czerni

2 % % 1 1V 2

4 % u / t 1 % 2

8 % , 2 3/ 4 3 1 / 4 2 V t

1 2 % 3 % 4 % 2 %

1 6 % 6 5 1 / 2 3

W id z im y  w ięc , że s to su ją c  m o cn y  kw as, m ożem y o sią ­
gn ąć  w y tra w ie n ie  ta k ic h  s ia te k , k tó ry c h  g łęb o k o ść  w św ia­
t ła c h  b ę d z ie  w ięk sza , n iż  w in n y c h  p a r t ja c h  k liszy .

W  p ra c y  o m aw ian e j z a w a rte  są  liczn e  w y k resy , zaw ie- 
la ją c e  z e b ra n y  p rz e z  a u to ra  m a te r ja ł  liczbow y, o raz  ry su n k i 
p o m ie rz o n y c h  p ro filó w  w y tra w ie ń , w y k o n an e  w p o w ięk szo ­
n e j  sk a li. Z a p o z n a n ie  się z tą  p ra c ą  b ęd z ie  n ap e w n o  d la  
n aszy ch  tra w ia c z y  b a rd z o  c iekaw e.

S p ra w a  sto so w an ia  m ocn ie jszeg o  lu b  słabszego  kw asu  
jest. p rz e d e w sz y stk ie m  zw iąza n a  z o d p o rn o śc ią  s to so w an ej 
e m a lji  n a  d z ia ła n ie  k w asu  ró żn y ch  stę żeń , a n a s tę p n ie  z c h a ­
r a k te re m  o b ra z u  i ro d z a je m  n eg a ty w u . N ie w ą tp liw ie  nasze  
t r a w ia rn ie  p o s ia d a ją  p o d  ty m  w zg lęd em  w łasn e  d o św ia d cze­
n ie  i d la te g o  p o ż ą d a n e  b y ło b y , ab y  z a b ra ły  w te j sp raw ie  
głoś n a  łam ach  „ P rz e g lą d u 44. K  C

M A K SY M IL JA N  N O W IC K I 
D ypl. N a u k  H a n d l.

NOWOCZESNE METODY ORGANIZACJI 
W  ZAKŁADACH GRAFICZNYCH

(C iąg dalszy  z n r. 4) 

W skutek wielu złych przyczyn technicznych 
i handlowych, dotychczas przemysł drukarski uży­
wał niezliczoną ilość przeróżnych formatów pa­
pieru. W prowadzenie normąlizacji formatów pa­
pieru  oraz jej przychylne nastawienie praktyczne, 
w poważnej mierze usunęło trudności producenta. 
Anormalizację spotykamy do tej pory w wymia­
rach płaskich maszyn drukarskich oraz w wymia­
rach ich form ruchomych, zawierających złożony 
tekst czcionkowy.

Zrozumiałą jest rzeczą, że maszyna będzie wy­
zyskana wówczas najlepiej, jeśli cała jej płyta bę­
dzie pokryta m aterjałem  czcionkowym —  z dru­
giej zaś strony dostosowanie odpowiedniego fo r­
m atu papieru wpłynie dodatnio na wydajność, 
oszczędność w m aterjale i rentowność.

Niestosowanie normalizacji papieru, jak rów­
nież i maszyn powoduje, że bieg maszyny d rukar­
skiej jest niewyzyskany, drukując na nich nieod­
powiednie form aty. S trata w produkcji maszyn 
z tego powodu wzrasta niejednokrotnie do 30%. 
Należy przeto szukać dróg usunięcia stra t tego ro­
dzaju, by doprowadzić je do minimum.

Jako główne przyczyny, powodujące stratę wy­
mienić należy:
1. dużą niezgodność między form atem  papieru 

a wymiarami posiadanych maszyn,
2. wybór form atu druków lub arkuszy, nie odpo­

wiadający w zupełności wymiarom maszyn da­
nego zakładu graficznego,

3. brak planu w rozkładzie prac,
4. pospiech w wykonaniu zamówień t. j. drukowa­

nie na maszynie, k tóra jest w danej chwili 
wolna; nie licząc się, ezy odpowiada form ato­
wi papieru.

5. nieświadomość kierownictwa o stratach wyni­
kających z niewyzyskania form atu maszyny. 
Zabiegi w kierunku normalizacji surowców

w zakładach graficznych zataczają z dnia na dzień 
coraz to szersze kręgi. I tak na trzeciem miejscu 
wyłoniła się sprawa normalizacji farb drukarskich. 
Na tym polu duże postępy poczyniły Stany Zjed­
noczone Ameryki Północnej i Niemcy.

Tak np. specjalna komisja dla normalizacji 
farb drukarskich w Niemczech ograniczyła ilość 
farb do 13, stwarzając t. zw. kartę normalizacyj­
ną dla farb „N agra“ .

Normalizacja ta zapewnia, że ograniczonym 
znacznie pod względem ilości asortym entem  farb, 
osiągnąć będzie można dostateczne i zadowalające 
rezultaty, jeśli chodzi o zestawienie wszelkich od­
cieni barw.

W ostatnich czasach na łamach zawodowych 
pism zagranicznych rozpisywano się o normaliza­
cji czcionek. Zrealizowanie tej sprawy wymaga je 
szcze dużego wysiłku umysłu i wzajemnego uzgod­
nienia.

Str. 36
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Na terenie przemysłu graficznego we Francji 
istnieje stowarzyszenie „Cham bre syndicale des 
M aitres Fundeurs Typographes“, k tó re jako głów­
ne swe zadanie wytknęło zorganizowanie między­
narodowego związku odlewaczy czcionek. Celem 
tego związku jest zwalczanie zbyt licznych pomy­
słów i tworów typograficznych oraz znormalizo­
wanie czcionek.

Osiągnięcie powyższego celu zapobiegnie m ar­
notrawstwu, spowodowanego tem, że w licznych 
zakładach graficznych cały szereg m aterjału 
czcionkowego leży bezużytecznie.

Sharmonizowanie
Ważnym środkiem, redukującym  czas p roduk­

cji i jego koszty, jest sharmonizowanie poszczegól­
nych, kolejnych lub równoczesnych procesów prze 
twórczych.

Zaleganie, wywołane przeciążeniem względnie 
opóźnieniem jakiegokolwiek aparatu lub urządze­
nia, wpływa ujem nie na tempo fabrykacji, sprowa­
dzając niejednokrotnie jego przeciętną poniżej 
normalnego poziomu.

W dziedzinie wewnętrznej koordynacji pracy 
obserwować można w zakładach graficznych aż na­
zbyt częste zaniedbania. Rozbieżność, b rak  harino- 
nji, b rak  uzgodnienia pracy poszczególnych dzia­
łów zakładu graficznego —  to pospolite zjawiska. 
A skutki tego są częstokroć fatalne, bo zakład gra­
ficzny może tylko wówczas dawać należyte rezul­
taty, gdy wszystkie jego działy pracują zgodnie, 
gdy do wspólnego sprowadzone są poziomu i wza­
jemnie się wspierają, —  uzgadniają

Olbrzymia więc ilość surowca, będącego w obie­
gu oraz różnorodne prace, wykonywane w zakła­
dzie graficznym, domagają się dokładnego przestu­
diowania ich cyrkulacji, sharmonizowania, koordy­
nacji i ustalenia możliwie najracjonalniejszych dróg 
przebiegu.

I tak na pierwszem miejscu nierozerwalną spój­
nię tworzyć winny takie działy, jak: zecernia ręcz­
na i maszynowa, stereotypja, chemigrafja i sala 
maszyn.

Prace, wykonywane w kolejnym lub równocze­
snym po sobie następującem  czasie, dają bowiem 
rezultat pracy, który nazywamy produktem .

Zestaw książki czy też czasopisma, bywa doko­
nywany częstokroć przez zecernię ręczną i maszy­
nową. K tóre części m aterjału należy przeznaczyć 
dla zecerni maszynowej, a k tóre dla zecerni ręcz­
nej —  oto problem , który pozwoli nam wykazać 
słuszność potrzeby sharmonizowania procesów wy­
konania danych prac.

Ważną rzeczą w sharmonizowaniu tych działów 
będzie ich wzajemne m iejsce położenia względem 
siebie.

Sale zecerni ręcznej i maszynowej sąsiadować 
winny też obok stereotypji, dokąd racjonalnemi 
środkami transportow em i należy, w sposób wyma­
gający jaknajmniejszego zużycia czasu i siły ludz­
kiej, przenosić zestawy czcionkowe.

(C iąg  dalszy  n a s tą p i)

CZYTELNICTWO GAZET W AMERYCE 
W  ŚWIETLE ANKIETY

Uniwersytet S tanford w P a ł o  A l t o  pod San 
Francisco w Stanach Zjednoczonych, rozpisał cie­
kawą ankietę na tem at: co czytelnik czyta w ga­
zecie? Odpowiedzi na ankietę są bardzo ciekawe, 
choć uwzględniają tylko czytelnictwo typowo ame­
rykańskie, różniące się znacznie od europejskiego, 
a zwłaszcza polskiego. Otóż na 563 osób, do k tó ­
rych skierowano kwestjonarjusze, 1,2% nie czyta 
żadnej gazety codziennej, 33,9% czyta tylko jedną, 
48% —  dwa dzienniki, 14,4% nawet trzy i to re­
gularnie, 3,7 % zaś czytelników systematycznie 
odczytuje aż cztery dzienniki.

Szczególną poczytnością cieszą się zwłaszcza 
niedzielne wydania, k tóre w Ameryce są, jak wia­
domo, szczególnie efektownie wydane, mają k ilka­
krotnie większą liczbę stron i większy nakład.

Dla przykładu wystarczy zaznaczyć, że np. po­
czytny amerykański „N e w Y o r k  T i m e  s“ ma 
w dni codzienne 48 stron, w niedzielnym zaś nu­
merze —  196. Nakład zaś w dni powszednie nie 
przekracza 450 tys. egzemplarzy, podczas gdy świą­
teczne numery dochodzą do 750 i 800 tys. egzem­
plarzy. Interesującą będzie może również cyfra 
zgórą 103 tys. tonn rocznego zużycia papieru.

Na podstawie ankiety stwierdzono, że przyzwy­
czajenia czytelnicze są bardziej zdecydowane 
u mężczyzn (93,6%) niż u kobiet (87,3%).

Przyzwyczajenia te zmieniają się i różniczkują 
również zależnie od wieku, zwłaszcza po 45 roku 
życia.

Z poszczególnych działów największą poczyt- 
nością cieszy się strona tytułowa dziennika. Na 
drugiem miejscu —  krótkie artykuły redakcyjne 
(i:, zw. editorial) —  71% . Sport interesuje bardzo 
czytelników-mężczyzn (67,3% ), znacznie mniej zaś 
czytelniczki (23,7% ). Trzecie miejsce pod wzglę­
dem poczytności zajmuje hum or, zarówno śród 
mężczyzn jak kobiet (65% i 56,3% ). Inform acja­
mi finansowemi interesują się przedewszystkiem 
mężczyźni (45,2% ), znacznie mniej zaś czytelnicz­
ki (25 %). Natom iast inform acje radjowe chętniej 
czytane są przez kobiety (56,5% ), aniżeli przez 
mężczyzn (40,7% ). Największą jednak dyspropor­
cję, psychologicznie bardzo uzasadnioną, wskazu­
je czytelnictwo komunikatów, o zebraniach towa­
rzystw itp .; dowiadujemy się bowiem z am erykań­
skiej ankiety, że tylko 8,1 % ' mężczyzn uważa tę 
kategorję informacyj za godną uwagi, czytelniczki 
natom iast aż w 51,3% rozkoszują się tą lekturą.

Uwzględniając struk turę graficzną i redakcyjną 
p>rasy amerykańskiej oraz tem peram ent, przyzwy­
czajenia i swoisty stosunek do drukowanego słowa 
zc strony amerykańskich czytelników, przyznać 
jednak trzeba, że statystyka czytelnictwa poszcze­
gólnych działów dziennika nie odbiega tak bardzo 
od wyników badań przeprowadzonych w Polsce. 
W artoby jednak zająć się zbadaniem czytelnictwa 
dzienników i czasopism u nas bardziej szczegółowo 
i w oparciu o naukową metodę. / e ,.zy Gutsche.
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ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 
TOW. GRAFICZNEGO W TORUNIU

W  so b o tę , 26 s ty c zn ia  r. b. w lo k a lu  T ow . K ra jo z n a w ­
czego p rz y  ul. L eg jo n ó w  o dby ło  się W aln e  Z g ro m ad zen ie  
T ow . G ra fic zn eg o . Z ag a ił je  w  z a s tę p s tw ie  c h o reg o  p rezesa  
p. G usto w sk ieg o , w icep rezes p. S zu tk o w sk i. M arsza łk iem  
zg ro m a d z e n ia  w y b ra n o  p. R o g o z iń sk ieg o , se k re ta rz e m  p. J a ­
k u b o w sk ieg o , ła w n ik a m i p p . B yszew skiego  i R óżań sk ieg o . 
W icep rezes p. S zu tk o w sk i p rz y s tę p u ją c  do sp raw o zd a n ia  
z d z ia ła ln o śc i za ro k  u b ieg ły , w ezw ał do u czczen ia  p rzez  
p o w s ta n ie  z m ie jsc  p am ięc i zm arłeg o  cz ło n k a  śp . L u d w ik a  
K  ro  m cz y ńs k  i e g o .

Ze sp ra w o z d a n ia  Z a rz ą d u  w y n ik a , że Tow . G ra fic zn e  
w T o ru n iu  p o w sta ło  w r. 1921 a d z ia ła ln o ść  jego  u leg ła  za ­
w ieszen iu  w r. 1927 sk u tk ie m  k ry zy su . J e d n a k ż e  po dw óch 
la ta c h  z in ic ja ty w y  k ilk u  w y b itn ie jszy c h  d ru k a rz y  to r u ń ­

sk ic h  a m . in . śp . R o m ań sk ieg o  i n ieo b ecn eg o  ju ż  w  T o ru ­
n iu  p. M ilsk iego , w znow iło  sw e czynności, ro z w ija ją c  się  p o ­
m y śln ie  d z ięk i n a le ż y te m u  z ro z u m ie n iu  d alszego  w szech ­

s tro n n e g o  k sz ta łc e n ia  zaw odow ego  i p ie lęg n o w an ia  sz tu k i 
d ru k a rs k ie j  w śród  w iększości d ru k a rz y  to ru ń sk ic h . N a ze ­

b ra n ia c h  m iesięczn y ch  o d b y w ają  się p rzed ew szy stk iem  w y­
k ła d y  fach o w e , k tó re  u ła tw ia  b o g a to  w k ra jo w e  i z a g ran iczn e  

p ism a  fach o w e z a o p a trz o n a  b ib ljo te k a . U tw o rzo n e  w ro k u  
u b ie g ły m  K ó łk o  fo to g ra f ic z n e  sk u p ia  z a in te re so w a n y c h  a m a ­
to ró w , u m o ż liw ia jąc  im  szczegółow e z a z n a jo m ie n ie  się z fo ­
to g ra f  ją . Z o k az ji 50 -lecia  l in o ty p u  Tow . G ra fic z n e  zw ie- 
dziłd  P o m o rsk ą  D ru k a rn ię  R o ln iczą , gdzie  po w y c z e rp u ją ­
cym  re fe ra c ie  p. T aczk o w sk ieg o  n a  te m a t p o w s ta n ia  i ro z ­
w o ju , z a z n a jo m io n o  się p ra k ty c z n ie  z ty p a m i now szych  m a ­

szyn. P o z a te m  T o w arz y stw o  u rz ą d z iło  szereg  w ycieczek  k r a ­
jo zn aw czy ch . N a  ce le  o św ia to w o -k u ltu ra ln e  w y d a je  Tow . 
G ia f ic z n e  90%  sw ych w pływ ów  k asow ych . W  dow ód  u z n a ­
n ia  i z a c h ę ty  do d a lsze j p racy  Tow . G ra fic zn eg o , z łoży li ł a ­

sk a w ie  p. B u szczy ń sk i zł 20 i f i rm a  „ A tr a 44 ró w n ież  zł 20 
n a  p o trz e b y  T o w arzy stw a .

P o  u d z ie le n iu  d o ty ch czaso w em u  Z arzą d o w i a b s o lu to r ­
iu m  p rz y s tą p io n o  do w yb o ró w  u z u p e łn ia ją c y c h  Z a rz ą d  na  
ro k  b ieżący  s ta n o w ią  p p .:  G u sto w sk i —  p rezes , S zu tkow sk i 

- w icep rezes , J a k u b o w sk i —  se k re ta rz , Sysko —  s k a rb ­
n ik , T aczak o w sk i *—  b ib ljo te k a rz , M eyza A . —  ław n ik , 
S zeliga  i R o s iń sk i —  k o m is ja  rew izy jn a .

P rz y  o cen ie  d ru k ó w  w y ró ż n io n y  zo sta ł teg o ro czn y  c e n ­
n ik  f irm y  B. H o zak o w sk ieg o , w y k o n an y  w  P o m o rsk ie j D ru ­
k a rn i  R o ln icze j. W ed łu g  zg o d n e j re la c ji  fach o w có w , s tro n a  

te c h n ic z n a  teg o  c e n n ik a  je s t  p ie rw sz o rz ę d n ą , n ie  u s tę p u je  
sw ym  p o z io m em  z ag ran icy . N a sp e c ja ln e  p o d k re ś le n ie  za ­
s łu g u je  czy sty  d ru k , c z te ro b a rw n e  w y k o n a n ie  w k ła d e k  spo 
so h em  d ru k a rs k im  i w ie lo b a rw n a  o k ła d k a  te c h n ik ę  o f fs e ­
to w ą . C ałość tw o rz y  e s te ty c z n e  i b a rd z o  m iłe  w rażen ie . G u ­
s to w n ie  i p ra k ty c z n ie  zo s ta ło  też  w y k o n an e  z a p ro sz en ie  
w D ru k a rn i  R o ln icze j.

P o  w o ln y ch  g łosach , w k tó ry c h  żyw o d y sk u to w a n o  n ad  
p ro b le m e m  d alszego  ro z w o ju  w ysoce p o ży teczn eg o  Tow . 
G ra fic zn eg o , w icep rezes  p. S zu tk o w sk i, p o d k re ś la ją c  d o d a t­

n ie  cechy  ow ocnej d z ia ła ln o śc i T o w arz y stw a  i p ro sząc  o d a l­

szą w sp ó łp ra c ę  w  ce lu  o b jęc ia  sw ym  zasięg iem  w szystk ich  

d ru k a rz y  to ru ń sk ic h , za m k n ą ł z eb ran ie .

ŚWIATOWY HANDEL MASZYNAMI 
DLA PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO

'' (D ok o ń czen ie  z n r . 3)

Program  niemieckiego przemysłu maszyn dla 
poligrafiki jest tak  obfity i zróżnicowany jak w 
żadnym innym kraju  naszego globu. Pozatem  sztab 
fachowych inżynierów - specjalistów pracuje nie­
ustannie nad dalszemi udoskonaleniami i coraz to 
nowemi wynalazkami. Zdolność konkurencyjna 
oraz kredytowa, odgrywa fu również rolę niepo­
ślednią. Pozycja zatem Niemiec w m iędzynarodo­
wym handlu maszynami i sprzętem drukarskim  
nie wydaje się być zachwianą lub zagrożoną. Zda­
niem autora, oczekiwany wzrost zapotrzebowania, 
przedewszystkiem zaś możliwość pokrycia już 
istniejących potrzeb a temsamem moment stałego 
polepszenia konjunktury, dotychczas jeszcze nie 
nadeszły.

Wywóz niemieckiego przemysłu maszyn, sprzę­
tu i przyborów dla poligrafiki przedstawiał się 
następująco:

E k s p o r t 19 5 4 (1 . p ó łr .) 1935 1932
z N ie m ie c q

R M
tono q

RM
1000 q

RM
1000

M aszy n y  in tro l . ,  
k a r to n a r .  i d la  
w y ro b ó w  p ap . 21127 5417 36 697 10346 35 503 11272

M a s z y n y  d r u k .  
p o sp ie szn e  . . . 4 738 728 13 620 2 069 20 591 3 903

In n e  m asz . d r u ­
k a rsk i e ................ 29 759 5 456 59 872 14 087 55 085 14 794

P ły ty  d ru k a rs k ie  
(z m ie d z i i a lja-
ż ó w ) .................... 1979 454 4 309 1124 5 013 1427

C z cio n k i d ru k . . 3 398 1518 6 054 2 750 6 617 3 297
Sadze i cze rn id ło 8 916 326 27 877 1072 31623 1300
F a rb a  g ra f ic z n a 3 398 648 8 395 1525 8 376 1 683

R a z e m  . . . 68 315[l4 547 156 824j32 973 162 808 37 676

Z powyższego zestawienia wynika, że wywóz 
maszyn drukarskich rozwijał się gorzej aniżeli eks­
port innych sprzętów technicznych i przyborów. 
W artość a także ilość wywozu maszyn introliga­
torskich, kartoniarskich oraz czcionek drukarskich 
wzrosła stosunkowo w pierwszem półroczu 1934 r. 
Inne pozycje wykazują spadek. Na spadek wywozu 
czernidla drukarskiego wpłynęły również trudno­
ści dewizowe, przemysł niemiecki importować bo ­
wiem musi znaczne ilości sadzy, niezbędnego do 
tej produkcji surowca. Wywóz omawiany przem y­
słu niemieckiego skierowany byl do Zagłębia Saary, 
dalej do Belgji, Francji, Włoch, Holandji, Szwecji, 
Szwajcarji, Hiszpanji, Anglji, Rosji Sowieckiej, 
Danji, A ustrji, Czechosłowacji, Argentyny, Brazylji, 
Stanów Zjednoczonych Ameryki oraz do innych 
krajów.

Podpada, że statystyka szczegółowego rozdzia­
łu wywozu do poszczególnych krajów  nie przytacza 
P o l s k i ,  k tó ra w tej dziedzinie, zaliczała się jc^ 
szcze kilka la t wstecz, do rzędu poważniejszych
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klientów Niemiec. Sytuacja zmieniła się wprawdzie 
radykalnie i to częściowo naskutek kilkuletniej 
wojny celnej między Polską a Niemcami, a zresztą 
i nie bez poważnego wpływu pozostawał przeżywa­
ny kryzys w polskim przemyśle graficznym. 0  sta­
nie rzeczy przekonają nas najlepiej i niezawodnie 
liczby. Przywóz na rynek polski maszyn d rukar­
skich oraz przyborów graficznych, osiągnął naj­
większe nasilenie w roku 1928. E ksport wynosił 
wówczas 790 tonn wartości 4 600 000 zł. W roku
1929 im port ten spadł do 726 tonn, poczem ście­
śniał się z gwałtowną intensywnością i tak: w roku
1930 wynosił 350 tonn, w roku 1931 spadł o dalsze 
50% , uzyskawszy tylko 170 tonn, w roku 1932 
zmalał do minimalnej już ilości —  40 zaledwie 
tonn —  wartości 450 000 zł. Lata 1933 i ubiegły 
nie były wcale pomyślniejsze. Poloka, zeszła więc 
najwidoczniej z listy dobrego klienta, dlatego też 
w statystyce najświeższej nie znajdujemy danych, 
odnoszących się do eksportu na rynek polski.

Analiza przyczyn tego objawu, nie należy do 
zadania niniejszego artykułu. Wyrażamy wszakże 
przekonanie, że uporządkowany obecnie układ sto­
sunków gospodarczych między obu sąsiedzkiemi 
państwami, przyczyni się niezawodnie do ożywie­
nia im portu z Niemiec technicznego i inwestycyj­
nego sprzętu przez polski przemysł graficzny. Ma­
my tu na myśli wyłącznie fabrykaty, nie wy tw a-■ 
rżane przez przemysł rodzimy.

A teraz powrócimy jeszcze do omawianego 
handlu światowego.

E ksport maszyn i artykułów graficznych z Sta­
nów Zjednoczonych kształtował się jak następuje:

W y w iez io n o  

z S tan ó w  Z je d n o czo n y ch

I . p ó łr . 
1934 1933 1932

w  ty s ią c a c h  d o la ró w

S k ła d a r e k ......................................................... 1316 1680 1011
M aszyn  d ru k a rs k ic h  . . . . . . 1 021 1554 1635
M aszyn  in tro lig a to r sk ic h  . . . . 226 385 254
In n y c h  m aszyn  d ru k a rs k ic h  . . 1 310 2 061 1816
P ły t  d r u k a r s k i c h ...................................... ' 195 282 338
C z c i o n e k ......................................................... 40 50 67
F a rb  d r u k a r s k i c h ...................................... 402 708 695

R a z e m , . . j 4 510 6 720 5 816

Stany Zjednoczone Ameryki w pierwszem pół­
roczu roku ubiegłego zdołały zwiększyć eksport 
swój we wszystkich prawieże pozycjach a szcze­
gólnie maszyn drukarskich i maszyn do składania, 
w którym to dziale prześcignęły przemysł niemiec­
ki. Eksportują one swoje fabrykaty do całego sze­
regu krajów europejskich a na rynku Ameryki 
Połudn. i Środkowej wypierają maszyny i sprzęt 
graficzny pochodzenia niemieckiego. Przywóz ame­
rykańskich maszyn do składania na kontynencie 
europejskim również się zwiększa z ubytkiem  dla

Niemiec, k tóre od wielu lat miały w Europie mo 
nopol na dostawę składarek.

E ksport maszyn drukarskich i wszelakiego 
sprzętu graficznego z Anglji, ma dużą podporę 
i zaplecze w krajach kolonjalnych.

Z A ng lji w yw ieziono
I. p ó łr . 

1934 1933 1932

w  tys. £. s z te rlin g ó w

S k ła d a re k .......................................................... i 220,4
M aszy n  d r u k a r s k i c h ................................ 411,5 895,6 427,4
M aszyn  in tro l ig a to r s k ic h  . . . . ) 22,5
M e ta l  c z c io n k o w y ...................................... — — 29,1
C z c i o n k i .......................................................... — — 22,3
F a r b y ................................................................ 149.7 — 212,7

R a z e m . 561,2 895,6 934,4

Anglja w tej mierze, w jakiej zdołała zwiększyć 
eksport, zmniejszyła równocześnie im port maszyn 
oraz innych artykułów dla przemysłu graficznego. 
Dziś w tej dziedzinie eksportuję więcej niż im por­
tuje i to stanowi jej duży plus. Niedawno jeszcze 
temu, rynek angielski był chłonnym terenem  zbytu 
dla maszyn i sprzętu graficznego pochodzenia nie­
mieckiego.

Eksport Francji utrzym ał się na dotychczaso­
wej wysokości, nie wykazuje ważniejszych zmian 
ani w rozmiarach, ni w kierunku. Wywóz farb 
graficznych w połowie roku ubiegłego zmniejszył 
się. Przytaczam y porównawcze dane statystyczne:

Z F ra n c ji  w y w ieziono
T. p ó łr . 

1934 1933 1932

w  ty s ią c a c h  f ra n k ó w

M aszyn  d ru k a rs k ic h  p o sp ie szn y ch  . 2 008 4 383 6 059
T ło c z n i d o c is k o w y c h ................................ 80 612 1 215
L i n o t y p ó w .................................................... 383 20 42
M a te r ja łó w  d la  d ru k a rs tw a  i p r z e ­

ró b k i-  p a p i e r u ....................................... 1 012 1626 3 029
C z c io n ek  d ru k . n o w y c h .......................... 643 1069 1 671

„  „  s t a r y c h .......................... 13 11 21
F’a rh  d ru k a rs k ic h  c z a rn y c h . 1380 3103 3 929

,. „  k o lo ro w y c h  . . 1970 4 901 3 313
K l i s z y ................................................................ 544 956 1 101

R a z e m . 8 063 16 681 20 380

Szwajcarja, k tó ra  zabiegała bez wydatniejszego 
rezultatu  o bliższy kon tak t na rynku polskim, nie 
odgrywa w światowym handlu maszynami i arty ­
kułami graficznemi poważniejszej roli. Zdołała ona 
w roku ubiegłym swój stosunkowo minimalny eks­
port w tej dziedzinie utrzymać, lecz pomimo za­
biegów, nie rozszerzyła ekspansji. Zarówno F ran ­
cja jak Szwajcarja, odczuwały ujemnie wpływ 
współzawodniczy i konkurencyjny Anglji oraz 
Stanów Zjednoczonych, którym  spadek waluty 
ułatwił rozszerzenie eksportu.
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ROZMAITOŚCIWspomnieć wypada jeszcze, choć pobieżnie 
i  krótko, o eksporcie japońskim , k tóry  przedsta­
wiał się następująco:

Z Ja p o n ji w y w iez io n o
I. p ó łr .

1954 1935 1932

w  ty s ią c a c h  y e n ’ów

M aszy n  d r u k a r s k i c h ................................
F a rb  d r u k a r s k i c h .................................

437
525

900
835

372
469

R a z e m . . . 962 1735 841

Japonja interesuje się narazie coraz bardziej 
wschodnioazjatyckiemi rynkam i zbytu, k tó re były 
dotychczas w głównej mierze obsługiwane przez 
niem iecki przemysł maszyn drukarskich. Silne 
zdeprecjonowanie yena ułatwia japońskiem u prze­
mysłowi maszyn drukarskich konkurencję i wejście 
na rynek. Fakt, że przemysł japoński zadowala 
się przejściowo tylko obszarami sąsifedzkiemi n ie­
jako i stojącemu pod władzą rządu japońskiego, 
nie dowodzi, jakoby Japonja nie zamierzała wyjść 
ze swemi maszynami drukarskiem i oraz z innym 
sprzętem  dla przemysłu graficznego na szeroki ry­
nek światowy, nie wykluczając kontynentu euro­
pejskiego, by tam  szukać również odbiorców dla 
swych fabrykatów. Jak  groźnym konkurentem  
jest przemysł japoński, mieliśmy możność docenić 
i obserwować w różnych innych dziedzinach p ro ­
dukcji i handlu. Zjawa żółtego niebezpieczeństwa, 
poczyna w zapoczątkowanym nowym roku niepo­
koić światowy handel i przemysł maszyn d rukar­
skich oraz technicznego sprzętu graficznego. Czy 
wyrażane obawy są uzasadnione i słuszne lub 
przedwczesne, wykaże przyszłość. ^  p

PRAWO I SĄD
O P Ł A T Y  N A  FU N D U SZ  P R A C Y

W  m yśl ro z p o rz ą d z e n ia  P re z e sa  R a d y  M in is tró w  (Dz. 
U. R . P . N r. 110 z 31 g ru d n ia  1934 poz. 78) n a leży  o p ła ty  
na  F u n d u sz  P ra c y  począw szy  od lu teg o  1935 w no sić  n ie  jaK 
d o ty ch czas do u b e z p ie c z a lń i sp o łe czn e j, lecz n a  k o n to  cze­
kow e w P . K . O. F u n d u sz u  B e z ro b o c ia  i to  n a jp ó ź n ie j do 
d n ia  20 m ies iąc a , n a s tę p u ją c e g o  po w yp łac ie . Z a raz em  n a ­
leży  w łaśc iw em u  Z arzą d o w i O bw odow em u F u n d u sz u  B e z ro ­
b o c ia  z łożyć  d e k la ra c ję  z d o k ła d n e m  o b liczen iem  o p ła t, p o ­
d a n ie m  ty tu łu  i o k re su  czasow ego o p ła t.

R o z p o rz ą d z e n ie  to  o d n o si się do sk ła d e k , o b liczonych  
d o p ie ro  za lu ty , a w ięc  p ła tn y c h  w m arcu . O p ła ty  za  s ty ­
czeń , a p ła tn e  w  lu ty m , w in n y  b y ły  być  o p ła c o n e  ja k  d o ­
tych czas , do  10 lu te g o  do u b e z p ie c z a lń i sp o łeczn e j.

W  p ra k ty c e  to  now e ro z p o rz ą d z e n ie  o d n o si się  do 
p rz e d s ię b io rs tw  o w iększej ilo śc i p raco w n ik ó w . O d p rz e d ­
s ię b io rs tw  z a tru d n ia ją c y c h  do 4  p ra co w n ik ó w  p rz y jm u ją  
sk ła d k i na  F u n d u sz  P ra c y  n a d a l  u b e z p ie c z a ln ie  spo łeczne .

Z O R Z E C Z N IC T W A  SĄ D Ó W  N A JW Y ŻSZ Y C H
D o z o r o w a n i e  p r a c o w n i k ó w  f i z y c z n y c h  

ch o ćb y  p o łączo n e  z p ro w a d z e n ie m  lis ty  o b ecn o śc i i lis ty  
p ła c  p o d  k ie ro w n ic tw e m  in n e g o  p ra c o w n ik a  p rz e d s ię b io r ­
stw a  — : n ie  p o d p a d a  p o d  p o jęc ie  p ra c y  u m y sło w e j. (O rze ­
czen ie  z d n ia  9 s ie rp n ia  1934 C I I  8 54 /34 ).

PR Z EM Y SŁ  W Y D A W N IC ZY  A CEN Y  P A P IE R U  
W E  W ŁO SZEC H

P o m ięd zy  Z w iązk iem  W ydaw ców  D zien n ik ó w  a sk a i-  
tf liz o w a n y n i p rzem y słem  p a p ie rn ic z y m  >we W łoszech wy 
b u ć b ł ostry- k o n f l ik t  na  t le  cen  p a p ie ru . S p raw a je s t  szcze­
g ó ln ie  c h a ra k te ry s ty c z n a  z uw agi n a  w p ro w ad zo n y  n iedaw  
no  w  faszy s to w sk ie j I t a l j i  u s tró j  k o rp o ra c y jn y , k tó ry  m i.it 
ca łk o w ic ie  w yk luczyć z a ta rg i  teg o  ro d z a ju .

F a b ry k a n c i p a p ie ru  w y su n ę li p o s tu la t  w p ro w ad zen ia  
k o n ty n g e n tó w  im p o rto w a n e g o  p a p ie ru , a n a w e t ca łk o w iteg o  
w s trz y m a n ia  p rzyw ozu . P o m im o  go rący ch  p ro te s tó w  ze 
s tro n y  w ydaw ców , u d a ło  s ię  je d n a k  p a p ie rn ik o m  p rz e k o n a ć  
o słu szn o śc i sw ych p o s tu la tó w  w ład ze  c e n tra ln e .

W  re z u lta c ie  u k a z a ł się w  „G  a z e t t a  U f f i c i a l e 11 
d e k re t  o w p ro w a d z e n iu  k o n ty g en tó w . W ydaw cy  n ie  p o g o ­
dz ili się je d n a k  z ty m  s ta n e m  rzeczy  i ro zp o czę li k a m p a n ję  
w k ie ru n k u  o b n iżen ia  cen  p a p ie ru  k ra jo w eg o .

C eny p a p ie ru  g azetow ego  w e W łoszech  p o zw a la ją  zor- 
je n to w a ć  się , z ja k ie m i tru d n o śc ia m i finansow o-w ydaw ni- 
czem i w alczyć  m uszą  faszystow scy  w ydaw cy. W iochy  im p o r­
tu ją  ro czn ie  p a p ie ru  g azetow ego  p rz e c ię tn ie  70 tys. to n a , 
w w a rto śc i 27ł /2 m iljo n ó w  lir. C e n tn a r  p o d w ó jn y  p a p ie ru  
im p o rto w a n e g o  k o sz tu je  37,50 lir. P a p ie r  k ra jo w y  w te j  sa ­
m ej ilo śc i 90 lir . R ó ż n ic a  cen  je s t  w ięc og ro m n a . W ydaw cy 
w y su w ają  p o n a d to  a rg u m e n t, że p rz e z  w p ro w ad zen ie  d e k re ­
tów  o zn iżce  cen  z d n ia  12 k w ie tn ia  1934 ro k u , w y tw órcy  
p a p ie ru  zao szczęd z ili 7%  na  ro b o c iźn ie , 6%  n a  cen ie  p r ą ­
d u , 4 %  na  w ęglu , a m im o to  cen a  p a p ie ru  n ie  zo s ta ła  z n i­
żona.

W ysokie ceny  p a p ie ru  o b c iąża ją  k o sz ty  p ro d u k c ji gaze- . 
ty  do 5 0 % .

Sztyw ne cen y  p a p ie ru  k ra jo w eg o  u trz y m u ją  się pom im o 
w z ro s tu  p a p ie ru  p ro d u k o w an eg o  w k ra ju . J e ż e li bow iem  ro k  
1928 oznaczym y p rzez  100, w sk aźn ik i p ro d u k c ji p a p ie ru  wy-
rilża. si? : 1929 r. 139,6

1930 r. 130,8
1931 r. 87,7
1933 r. 93,4
1934 r. 154,6

W  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1931 zw yżka p ro d u k c ji  je s t 
w ięc zu p e łn ie  zdecy d o w an a . W ysuw ane p rzez  w ydaw ców  
a ig u m e n ty  p o p ie ra n e  są p rzez  n ie k tó re  o rg an y  p rasow e. N a ­
ra z ie  je d n a k  p a p ie rn ic y  są górą.

K o n f l ik t  o m aw ian y  rzu ca , p rzy zn ać  trz e b a , ja sk ra w e  
św ia tło  n a  g o sp o d a rcz e  w a ru n k i w p rzem y śle  w ydaw niczym  
o raz  n a  ogó lną sy tu a c ję  g o sp o d a rcz o -sp o łeczn ą  w faszy ­
sto w sk ie j I ta l ji .

WIADOMOŚCI Z FIRM:
TO W A R Z Y STW O  W Y D A W N IC ZE  S. A. W  W A R SZ A W IE
ogłasza  b ilan s  z a tw ie rd z o n y  p rzez  W alne  Z g ro m ad zen ie  
z d n ia  28 I . 1935 zam y k a jący  się po obu  s tro n a c h  sum ą 
zł 219 423,22 —  zysk 7 189,32.

D R U K A R N IA  „L E C H “ SP. A K C. W  G N IE Ź N IE
W aln e  Z e b ra n ie  o d b ęd z ie  się d n ia  15 m arca  1935 r. 

o godz. 5 - te j po poi. w lo k a lu  w łasnym  w G n ieźn ie  p rzy  ul. 
C h ro b reg o  2.

W yd a w ca :  K o rp o ra c ja  Z ak ład ó w  G ra fic zn y ch  i W y d aw n i­
czych n a  W o jew ó d ztw o  P o z n a ń sk ie  z s ie d z ib ą  w P o ­
zn an iu , A le je  M arc in k o w sk ieg o  13, m . 24.

R e d a k to r:  H e n ry k  O rch o w sk i w P o z n a n iu .
A d re s  R e d a k c ji  i A d m in .:  P o z n a ń , A le je  M arc in k o w sk ieg o  13, 

m . 24. T e le fo n  n r . 25-55 —  P . K . O. P o z n a ń  202.868.
P rze d p ła ta  kw a r ta ln a  6,00 zł ju ż  z p rzesy łk ą .
C e n y  og ło szeń :  i /i  s tro n a  100 zl, Ł / 2  s tr . 50 zł, 1U s tr . 25 zł,

V8 s tr . 12 ,50 zł, Vte s tr . 6,25 zł, k '3 2  s tr . 3,25 zl. —
P rz e d ru k  dozw o lo n y  ty lk o  za  zgodą R e d ak c ji.

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i  K sięgarni N akładow ej,
Sp. z ogr. odp. w P oznaniu , u lica Sew. M ielżyńskiego 24.


